Bema pamięci żałobny - rapsod 


(Cyprian Kamil Norwid) 

...Iusiurandum patri datum 
usque ad hanc biem ita servavi 
- Annibal 

I 

Czemu, Cieniu, odjeżdżasz, ręce złamawszy na pancerz, 
Przy pochodniach, co skrami grają około twych kolan? -- 
Miecz wawrzynem zielony i gromnic płakaniem dziś polan, 
Rwie się sokół i koń twój podrywa stopę jak tancerz. 
Wieją, wieją proporce i zawiewają na siebie, 
Jak namioty ruchome wojsk koczujących po niebie. 
Trąby długie we łkaniu aż się zanoszą, i znaki 
Pokłaniają się z góry opuszczonymi skrzydłami, 
Jak włóczniami przebite smoki, jaszczury i ptaki... 
Jako wiele pomysłów, któreś dościgał włóczniami... 


II 

Idą panny żałobne: jedne, podnosząc ramiona 
Ze snopami wonnymi, które wiatr w górze rozrywa; 
Drugie, w konchy zbierając łzę, co się z twarzy odrywa, 
Inne, drogi szukając, choć p r z e d   w i e k a m i   z r o b i o n a... 
Inne, tłukąc o ziemię wielkie gliniane naczynia, 
Czego klekot w pękaniu jeszcze smętności przyczynia. 


III 

Chłopcy biją w topory pobłękitniałe od nieba, 
W tarcze rude od świateł biją pachołki służebne, 
Przeogromna chorągiew, co się wśród dymów koleba, 
Włóczni ostrzem o łuki, rzekłbyś, oparta pod-niebne... 




IV 

Wchodzą w wąwóz i toną... wychodzą w światło księżyca 
I czernieją na niebie, a blask ich zimny omusnął, 
I po ostrzach, jak gwiazda spaść nie mogąca, prześwieca, 
Chorał ucichł był nagle i znów jak fala wyplusnął... 


V 

Dalej - dalej - aż kiedy stoczyć się przyjdzie do grobu 
I czeluście zobaczym czarne, co czyha za drogą, 
K t ó r e   a b y   p r z e s a d z i ć   L u d z k o ś ć   n i e   z n a j d z i e   s p o s o b u, 
Włócznią twego rumaka zeprzem, jak starą ostrogą... 



VI 

I powleczem korowód, smęcąc ujęte snem grody, 
W bramy bijąc urnami, gwizdając w szczerby toporów, 
Aż się mury Jerycha porozwalają jak kłody, 
Serca zmdlałe ocucą - pleśń z oczu zgarną narody... 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 
Dalej - dalej - -

ЦИПРИАН НОРВИД

ПАМЯТИ БЕМА ТРАУРНАЯ РАПСОДИЯ
...Клятву, данную отцу, я хранил по сей день.
Ганнибал


I
Тень, зачем уезжаешь, руки скрестив на латах?
Факел возле колена вспыхивает и дымится.
Меч отражает лавры и плач свечей тускловатых,
Сокол рвется и конь твой пляшет как танцовщица.
Веют легкие стяги, переплетаясь в тучах,
Как подвижные палатки в лагере войск летучих.
Воют длинные трубы, захлебываясь; знамена
Клонятся, словно птицы с опущенными крылами,
Словно сбитые пикой ящерицы и драконы,
Пикой, которую ты прославил когда-то делами.


II
Плакальщицы идут. Одни простирают руки
И поднимают снопы, разодранные ветрами.
Иные - слезы в ладони, как в раковины, собирают,
Иные - ищут дорогу, проложенную веками.
Иные - бросают наземь глиняные кувшины,
Усугубляя печаль звоном разбитой глины.


III
Парни бьют в топоры, синие, словно небо,
Служки колотят в щиты, рыжие, словно пламя,
В тучи упершись древком и трепеща от гнева,
В клубах черного дыма реет огромное знамя.


IV
Входят, тонут в ущелье... снова выходят на свет,
Снова чернеют в небе - хладный свет их коснулся, - 
Снова черные пики месяц на небе застят,
Смолкнул хорал и снова, словно волна всплеснулся.


V
Дальше-дальше - покуда перед тобой, как бездна,
Не предстанет могила, смертный рубеж, который
Не перейти живому. Тогда мы пикой железной
Сбросим в пропасть коня, словно старинной шпорой.


VI
И поплетемся вдаль с песнею похоронной,
Урнами в двери стуча, посвистывая, как непогода,
Так что рассыплются в прах стены Иерихона
И спадет пелена с глаз и сердец народа.
...............................
Дальше-дальше...
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